
zm iernir 'jćiężkich osobistych warunków  pracy, 
garnie się do apostolslwa i oddaje mu ochotnie 
swe najlepsze, najszlachetniejsze siły, byleby 
istniała ku ltura lna  możhwość dla w ykonania 
apostolstwa, bowiem Schiller twierdzi:

Es kann  der F reunste  nieht n Frieden leben
Wenn es dem bosen N achbar mcht gefallt.

Na tygodniu Misjologicznym w Lowanjum 
i na Zjeździe Misyjnym w Wtirzburgu zauwa­
żyłam, że dotychczasowa praca misjonarzy zmie­
rzała przedewszystkiem do naw racania ludu 
pogańskiego. Inteligencją pogańską mało się 
zajmowano. Może tam była potrzeba i możli­
wość chwili. Ale może też właśnie w tym fakcie 
tkwi wytłómaczenie małej lości nawróceń w pra 
wie 2 tysiącach lat.

Zdaje się mi, że ten sam kierunek pracy mi­
syjnej jest też i u nas. poza frontem misyj. 
Podsuw am y apostolstwo misyjne szczególnie 
ludowi, a natomiast niemniej chętna inteligencja, 
w y g ląda jąca^ .op raw da  opracowań kwestyj mi­
syjnych bardziej naukowo, na kazalnicy, w w y­
kładan i  i w prasie nie znajduje możliwości 
pracy. A jednak  hasłem dzisiejszemu to zbliże­
nie obu inteligencyj, katolickiej do pogańskiej 
dla szerzenia Królestwa Chrystusowego.

Słyszałam na zebraniu Związku Misyjnego 
Kleru zachętę Sekretarjatu  Misyjnego w Niem­
czech dla księży- proboszczów, by w każdej pa- 
rafji znaleźli sobie „żywą komórkę" — eine 
lebendige Zelle najlepiej niewiastę, by przez 
nią mieć pomoc w apostolstwie. Zdaje mi się. 
że taką  „żywą komórką*', w mieście naszem, 
w Polsce naszej. — to sekcje misyjne Soda- 
licji Pań i Związku Misyjnego Polek, krzewiące 
się wspaniale, gdyż w pierwszym roku istnie­
nia zdołały utworzyć co miesiąc jedną nową 
filję. Filje te rozproszone są po całym kraju, 
zajmują się. stosownie do życzeń swych księży 
Ordynarjuszy,® Misjami pogan albo sprawami 
Unji, k tórą  Niemcy nazwaliby7 u siebie „Heimat- 
liche Mission".

Niechże nas podniesie na duchu i porwie 
do pracy orzeczenie kś-i Cieszyńskiego, wygło­
szone w tumie 31. X. 192b na kazaniu, niesio- 
nem przez radio w świat, że „pracę misyjną 
w Polsce" podtrzym ują kobiety, bo nikt inny 
poza niemi nie działa, po odbytym  Zjeździe Mi­
syjnym  1927 wszystko spi.

Niechaj, Drogie Panie, nie zawiodą zaufania, 
jakie w nas pokładają.

Zp,' mojej bytności w Koblencji wpisał ks. 
Biskup Sauer z Korei pannie Bchynse. funda­
torce niemieckiego Zw. Mis. Pań. do a lb u m u : 
...leśli kiedykolwiek, to właśnie dziś stwierdzam, 
że pozyskamy narody dla Chrystusa' Pana, w y­
bitnie przy pom ocy*aposto ls tw a kobiet". Ks. 
Kard. Lavigerie byd też zdania że praca misjo­
narzy nie jest zupełną, dopóki nie przybędą 
misjonarki i utworzył Zgromadzenie Misjonarek 
Matki Boskiej Afrykańskiej. Zgromadzenie to 
pragnie teraz sprowadzić się do Poiski.

Wnikając w potrzeby7 chwili, wyobrażam so­
bie, że apostolstwo misyjne Szanownych P an  po­
winno kierowa' swe s tarania szczególnie w stronę 
naszej inteligencji. Trzeba pewnie wpierw zazna­
jomić się samej niero ze sprawą, znać ogolne 
statystyki z frontu misyjnego, a także adresy 
czasopism misyjnych, zwiedzać misje, byw ać pc 
różnych towarzystw ach misyąnych, aby umieć 
odpowiadać na pytania, a naw et je wywoływać, 
i wiedzieć, dokąd odsyłać pow-ołania misyjne 
który-ch u nas jest tak dużo

Dowiadujemy g i ę  o dwu nowych zgromadze­
niach misyąnyeh żeńskich. Jedno  tworzyć się 
u 0 0 .  Oblatów w Kodniu na Podlasiu, drugie pod 
nazwą Jałm użniczek Misyjnych w Pułtusku, pod 
opieką WO. Czekaya, Zm artwychwstańca, miesz­
kającego w Rzymie: Via Sebastianello 11.

W ogólności mówiąc, apostolstwo Pań po­
legać będzie na wypełnianiu luk, które inni zo­
stawią. Luki te] powstają często na miejscach, 
gdzie ich najmniej się. spodziewałyśmy. Śmiem 
jednak wyrazić mniemanie, znają>- nieco nasz 
wpływ kobiecy' w Polsce, że słowo Pań o częst­
sze kazanie, o wykład misyjny7 w towarzystwie 
katolickiem parafjalnem, nie będzie darem nem . 
„Dzieci wołały ehieba. a nie było kogo, coby 
im podał". He razy'zdarzyło mi się słyszeć uwagi 
od inteligentów: Nic nie wiemy o sprawach mi­
syjnych. ale gdzież to właściwie o nich m ów ią?  
W szkole? w kośc ie le?  w poważnych domach 
katolickich ? ‘‘ Mam z ostatnich dni od kapitana- 
Sodalisa list prośbą, bym mu doniosła gdy 
będzie gdziekolwiek wykład o misjach, i do­
da je :  Chętnie wezmę udział w pracy misyjnej 
wśród żołnierzy7. Zdaje mi się, że z czasem będ;. 
Panie mogły same głosić wykłady  misyjne, za ­
k ładać koła misyjne wśród młodzieży paraijal- 
nej i zlecać je, po przyuczeniu, młodszyn 
siłom. •

Najważniejszą jednak spraw ą dla propagandy 
misyjnej, to prasa. Dział kobiecy naszych miej­


